WEDLE 


| | Wilno w Sobotę 


~ Poniewąż Redakcya otrzymała tak wiele listów, 
Że nic swoiego umieścić nie może, przeto nie- 
które z nich, poczytuie sobie za: obowiązek, 
podadź do publicznóy wiadomości.. 


PANIE REDAKTORZE! 


r 


Czy WPan jesteś. czarnoxiężnik czy cza- 
rownik jaki, Że my wszyscy znayduiemy w je- 
go piśmie doskonały swóy obraz., Zapytasz 
się WPan jak to bydź może, kiedy w niém 
same tylko wady i ułomności*łudzkie ogólnie 
są wytknięte, bez naymnićyszego stosunku do 

 Żadnćy osoby. w szczególuości ? Przepraszam 
'WPana: ogólnie mówić, to teżogólnie każdy 
do siebie stosuje. ` Bo jakże niestosować, kie- 
` dy Piotr, Paweł, Gabryel i inni to właśnie 
zrobili) to mówili, takie maią wady, takim 
"sposobem cnotą frymarczyli; jak, WW Panowie, 
jakąś czarodzićyską siłą, tak trafnie opisu- 
„decie. Ale mniċysza oto; jeżeli to prawda, 
co Węgierski sławny z pism swoich: Szubra- 
„wiec powiada.. 
„ Zawszem się starał o to, aby szydząc wady, 
» Nigdy szczególnych osób niebrać za przykłady. 
» Po tylko mam nieszczęście; że czyłaiąc chciwie 
» Zdarzyło mi się nieraz malować szczęStiwie. 
e | „„ I lubom niechciał Sciągnąć niczyićy urazy , 
s Rozumiał świat złośliwy poznać swe obrazy. 
( » Chociam rzekł na wiatr, że kto czuły albo głupi, 
< » [ysigo się ludzi do mnie pytać o to kupi 
| p Czy nie o nich ta wzmianka: po co to pytanie? 
| » Ty sam siebie naylepićy musisz znać Mospanie.. 
» Tak, niemożna lichwiarza portretu wyrazić , 
> Zeby wszystkich na siebie żydów nieobrazić : 
»Nieśmiać się, że kto zawsze goły robiąc złoto, 
n Zeby się adeptowie niegnicwali oto: ` 
s» Ni powszechnie naganiać. rozsiewaczów plotek, 
„Zeby: kochiebcówy, ami urazić szezchiotek.. 
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WIADOMOŚCI BRUKOWE. 


Dnia 12 Stycznia. 


To się ija niedziwię, że WPanowie na- 
trafiacie na tych, o których nawet nie myśli- 
cie; bo każdy zna lepićy siebie, a zatóm łe- 
pićy zastosować może, niż VyPanowie. Ale 
pytam się WPana , jak jedne i też same ar- 
tykuły wiadomości brukowych stosować się mo- 
gą do różnych osób, Łtórych całóm niebćm 
różni się powołanie : i tak czytaiąc jeden ar- 
tykuł Kommissarz, Sędzia, Cześnikowa, Ro- 
tmistrzewiczć wna, Ekonóm, Magazynowy Pi- 
Sarz i.t.d. wszyscy widzą się w nim razem 
opisańemi, Coż to znaczy? czyto W Pan ja- 
ką siłą męgnetyczną przemieniasz wszystkich 
w jednę osobę, albo czy władzą czarodzićg= 
ską nie zamieniasz czasem wiadomości bruko= 
wych w takie zwierciadło, w którém każdy 
siebie ngydoskonalćy. widzi. W Panowie może 
powiecie że ja kłamię, przepraszam, my na 
wsi kłamać nie umiemy: że połowę nas w jį- 
dnym nawet artykule jest opisanych, to tak 
jest prawda jak jasna świeca. Napisałeś WPam 
w jednym /Vumerku baykę: o zegarku, który 
miał przemówić. Gaday WPan zdrów Pa- 
nie Redaktorze, ale my u siebie nie mamy to 
za baykę, urkażdego z nas ona ma sobie wła= 
Ściwe znaczenie. Oto Pan 'Komumissąrz sobie 
wytłumaczył, że WPanowie przez zegarek 
rozumiecie konia , a przez talary sanki, któ- 
re niechętnie wziął od Ekonoma xa lekkie 
okalkulowanie.. 

Jeden Jegomość, biorący ściślóy i zawsze 
in file rzeczy trzymaiąc, niewićm dla czego, 
osądził tę baykę za fałszywą, powiadaiąc, 
że ten zegarek nie był złoty, ani repetyer, 
ani talary, ale prosty zegarek srebrny, po<' 
trzebuiący nawet reperacyi, na co cztćry 
tylko ruble pı zyłączano. | 

Pani Czesznikowa widzi w tym zegarku - 
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obiad , który wydała din R aby 
jey wdzięki, dobroć, i dowcip, wychwalał. 

Ten to WPanów przekłęty zegarek do 
łez pubudził czałą Rotmistrzewi iczównę, prze- 
zeń bowiem rozumie, dygi miłe i: zgrabnie 
ofiarowane pewnemu "Literatowi, za dostar- 
czenie xiążki zawieraiącóy nayczulszy, nay- 
tkliwszy, i naysłodszy Romans dwóch Ko- 
chanków, którego jey Qyciec, tak okrutny, 
* czytać niedozwalał. 

Niewićm co Podczaszyna przez tę bay- 
kę rozumie : poglądała tylko na Guwernera, 
który się rumienił, i pania że to ją opi- 
sano, 

Jeden z naszych celników w téy bayce 
widzi rzetelny siebie opis, gdzie zegarek 0- 
znacza liczbę towarów, przyiętych z wielką 
niechęcią od przewożących kontrabandy, a 
cztóry talary oznaczają cztćry tuziny butelek 
porteru. 

A widzisz Panie Redaktorze, że jeden 
/ artykuł zawiera tyle osób opisanych, a to je- 
szcze nie wszystkie. A cóżbym powiedział 
o innych artykułach, które mocnićy mogą 
wielu dotykać, 

Ale niesądź Panie Redaktorze, abyśmy 
wszyscy byli tak nierozsądnemi, przyczepiać 
wszystko do siebie. Owszem nasza kompa- 
nija, w którey i ja mam honor zostawać, 
całkiem przeciwnie postępuie, bo my wszy- 
stko na sąsiadów i nieprzyiacioł naszych zwa- 
lamy, 'Tak żesobie tłómaczemy różnie, a 
w przypadku niemożności wyrozumienia, u- 
daiemy się do kobićt, które za pomocą swo- 
ich emissaryuszów, wszystkiego dochodzą, 

Lecz jeszcze szczególnićyszego rodzaju 
masz VWPan. czytelników, których Czekino- 
czytaynikami wiadomości br ukowych nazwać” 
by można było. WPan się nieśmićy, bo to 
całkiem temu znaczeniu odpowiada, niewićm 
tylku.czy modnie ten wyraz |ukałem. Cze= 
kino - czytaynicy zbieraią się co tydzień w je-_ 
duo mićysce , maiąc z nich każdy kartę na- 
pisapą imion, swoich sąsiadów i znaiomych, 
która służy za tabliczkę czękinową , z takie- 
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mi kartami i piórem w ręku zasiadaią około 
stołu, a jeden w głos czyta wiadomości bru- 
kowe, każdy zaś ze wszystkich artykułów, 
na sąsiadów notuie te zdania, które się jemu 
zdaią do nick należeć. "Takim sposobem roz- 
kładaiąc wiadomości brukowe na swe pićr- 
wiastki, postępują aż do kwaterno, to jest, 
do czwartego tygodnia, w którym dopieró” 
czytaią co na kogo wypadło. Stąd następuią 
smiechy, guiewy, jeden się dąsa że go opisa- 
no, drugi się "griewa, powiadaląc że ten i 
ten musiał g0 tam podyktować: inny- się cie- 
szy że musię jeszcze niedostało, lecz się lę- 
kasiąc aby jaki zły dúch W Panów nienatchnął. 
i aby go czasem nieodmalowano, także się 
trzyma,strony urażonćy. Powstaią tedy są- 
dy na Szubrawców: zabierają głosy, prote- 
stuią się, adgrażaią się, nakoniec -gdy ten 
szał minie, o wszystkiem zap: ominaią. Wi- 
dzisz Panie Redaktorze, iż my jego pismem 
dość się ucieszamy. Ja jednak sądzę, że WPa- 
nowie podobnie czynicie, jak ów malarz, któ= 
ry chcąc wydść obraz karykatnry, zbiera ze 
wszystkich karykatar żyjących części, od je- 
dnego pożycza nosa, od drugiego gęby, od 
trzeciego uszu i.t.d. a zebrawszy te wszy= ` 
stkie części razem, nia doskonały wizerunek 
karykatury. Lecz kto -generaliter probat hic 

nihil probat , dla tego więc i ja ośmielam się 

WpPanu przesłać jeden liścik, który, będąc 
przed Szymikami w Wilnie, na ulicy Nie- - 
mieckićy znalazłem; wiedząc ześ że W Pan 
nie jesteś monopolistą literackim, jak tego 
dawałeś dowody, mam nadzieię, że niezechcesz 
odmówić mu mićysca w brukowych wiado- - 
mościach. Zostaię gorliwym jego pism czys | 
telnikiem. Posłuchowicz, 

(list o którym JP. Posłuchowicz aponga 

późniey nieza: 4 będzie. ) 


Mości Parowi: Brukowcy! 


. Niepodoba mi sią, że WPanowie pisma 
swoie na samem tylko funduiecie rezonowa= 


niu, nieradząć się doświadcacnia, jakie my 


` r o x ZŁ, 

mamy, przez co wielu oówsżacie. I tak ni- 
t guiecie postępki żydów, a niewiecie, że my 
się bez nich obeyśdź nie możemy. 

Sąsiad móy ze wszystkich swoich wio- 
tm z, „SĘK wypędził żydów; cóż wskurał? Olo z po- 
ao w Sbieranego dawaiéy dochodu propigacyynego 
b ć i R, 20,000 złłch, ma dziś tyłko ałłch 5,000. Wiem 
klina co mi powiecie: że zyskał na twzezwości 
| ik i chłopów. Bynaymniey, piją 1 jeszcze bar- 
Wip dziey jak przed tem: dla czego ? -bo piją 
„o edeni 
aj ię tb g sekretu , co powiem: na pograniczu tego 
„Lig sąsiada mam karczemkę, która nieczyniła mi 
nenti dochodu, jak 100 złłch, dziś biorę złłch 500. 
tikię sk Miałem już kontrahentów co dawali więcey; 
tleljy. ale WPanowie swoięmi pismami, niech wam 
de P. Bóg niępsmięta, zepsułiście mi targ, ozię- 
"Ry lu biliście żydków, i osnszycie, jak widzę, mo- 
mą, M zę karczenikę. Jestże to móralnie? alboż pi- 
jim sma WPanów dobro pówszechue ma cełu 
e, że WPa mają? 
nalarzilitk Wak Mości Panowie? zkądkolwiek uważyć 
heny zechcecie Żyda, byleby bez mądrych uwag, bo 
śe dè te pieniędzy niedaią, znaydziecie. go "bardzo 
s e „ użytecznym. Sąsiad anóy, lubo dostatni i bar- 
o gg, a dzo „ewny, dawał mi tęz sanię arcindię zgóry, 
Jeli Którą Żyd płaci zdolu; niechcialem mićć aren- 
wii darzem siąsiadu: bo ja sóbie żydka od humoru 
pik „połaię, on mnie to wybaczy: bawi mnie nowi- 
milni kami, często przyniesie kawał mięsa, funt e 
ry kły WY: oukru, migdałów ,. rozynek, pieprzu. tv 
by, Ali mnie tam do tego, że jak powiadacie, od chło- 
lisy Nie- pa we dwoie io sobie nagrodzi; chłop dla tego, 
e Win go mnie należy, wypełnić musi. Zresztą, nie 
jk tego bez przykładu*nie czynię, i przekonany jestem, 
echoes! 
me dów. Niero' , nieycie zebym broniąć serdeczuie 
śm U" żydów, móy zysk tylko miał na celu, znam ja 


& się to nie przeciyvi moxalności; gdyż i xiądz 
proboszez, tuż przy kościele, kilku, osadził zy- 
(w | cokolwiek 1 więcey. Alboż kray niezyskuie na 


ppa ich ludności, tak przecudownie rozpładzającey 

się. Jakiż z mich zysk? pytacie, Odpowiadam: 

konsumpcya, podatek publiczny. Ależ ten po- 

datek ; tę. konsumpcyą , oplacaią wysysaniem 

owo! RR waszych, „oszukaństwem was samych. 

`. Ey Mości Panowie! co wam do chłopów na- 

e pH szych, co do nas? kiedy nam i chłopom na- 
puit: szym zdaie się: że tak dobrze. 


dej A handel naprzykład, coby bez żydów 


w szynkach sąsiedzkich. Proszę niewydać 


znaczył? Któż kontrabandę przektadnie? 
Kto z magazynów zapasy rozwlecze? Wam 
się uroił w głowie jakiś mus economus: nię 
Panowie! Żydki to, żydki tylko, umieią oko- 
ło tego chodzić. Może bydź: że są podobne 
do szczurów, Że wynosząc ziarka, zostawuią 
śmiecie; ale jako wprzyrodzeniu muszą byd% 
potrzebne szczury, tak zapewne niemnićy 
potrzebni i oni. „Jeszczcze wam inny dóo= 
wód, przed oczy stawię. Patrzcie na kute 
suiącą teraz monetę: zdaje się; .że całey Euro- 
py skarby są u nas skupione. Za jednega 
rubla sróbrnego, którego zmienić posłałem, 
przyr esiono mi: dwie sztuki monety austrya= 
ckiey, sześć pruskićy, a cztóry niewiem zja- 
kich kraiów. Zważcie jeszcze, jak tanie u. 
nas złoto,.a jak rzadka miedź niepobielana; 
ce za ochędóstwo! Powiecie zapewne, Że ży - 
dzi wynoszą pieniądze za granicę. (Co za 
nierozsądek! któż tam brać od nich zechce 
dytki, berlinki*— a dukatom, żeby niewycho- 
dziły, oni to właśnie nogi i głowy ucinaią. 

Daycie więc pokoy materyi tóy, MPa-. 
nowie, zaklinam was na dobro ogółne, bo nie 
mam w tym żadnćy prywaty; albo przy- 


„naymnićy milczcie dopóty, nim ja kontrakta 


pokończę: gdyż prócz kilku karczem, które 
po wszystkich rogach moićy fortunki, z pù- 
stek po wyszłych lub zmarłych chłopach. 
nowo erygowałem, Życzę sobie i folwark 
móy żydkom zaarendować, Proszę oto z nay- 
głębszem uszanowaniem, z naywyższem po- ` 

ważeniem etc. etc. ji 
7 Nayuniżeńszy służeczka i podnożek. 
Symplicyusz. Mędrkiewicz. . 
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Mości Panie Redaktorze! 


Jestem człowiek, jak to mówią podży- 
ły. Posiadam mierny majątek ziemitński, 
z którego się wygodnie i stosownie do sta- 
nu mojego utrzymywać mogę. Dał mi Bóg 


-kilkoro dzieci, których wychowanie troskli 


wość moię zaymuię,. i dla nich cały czas 


"5% 


mł BOZE 


edy poświęcam: a gdyby mi na nimniebra-. 


ło, niechciatem bydź dłużey ekonomem wła- 
snego maiątku, raz „dałem grunta, -mnie na- 
leżące, na czynsz, i: sam go wybieram. Nie 
przeszkadzaią spokoyności „moićy, zayścia i 
zabiegi seymikowe: nie cznię się bowiem dla 
wieku. podeszłego, zdolnym do: sprawowa- 
nia jąkiego urzędu; mnićy się frasuię o wy- 
bor sędziów, bo. niemam Żadnego processu; 
wreszcie, żyię w spokoynym powiecie i ko- 
cham jego mieszkańców: bo spokoyność nad 
wszystko pzekładam. Nie jestem też z li- 
ezby gderaczów, czyli, jak po teraźnieyszemu 
nazywaią, bipokondryków, którzy to zwykli 
uważać każdą: wesołę myśl za kontrabandę, 
a wesołych ludzi szubrawcami przezywaią— 
Ble, przepraszam W Pana, zapomniałem, Że go 
moje sprawy domowe mniey obchodzić mo- 
Chciałem WW Panu tylko powiedzieć, że 
jestem przyiacielem spokoyności i dobrego 
humoru, i że utrzymuię wiadomości bruko- 
we, które. mi bardzo. do. smaku przypadły: 
ile widząc; Że starszy syn móy, od tego czasu, 
jak je czyta, poprawił się. znacnie : nie bywa 
tak często w Wilnie, niegra w karty, nie pi- 
ie tak wiele pączu, nie maruotrawi pienię- 
dzy, czyta niegorszące książki: słowem: za- 
czął szanować zdrowie, rozum. i maiątek, 
Owoż dziękuię VW Pann, i jego przyiaciołom, 
którzy go zasilaią cwemi pismami, za przy- 
łożenie się do poprawy. mego syna, i za do- 
bry humor, jaki mi sprawnie czytanie Wia- 
domości Brukowych. Tymczasem, jako obo- 
wiązany wam starzec, mam zapowinność 
pomówić z wami otwarcie. Słyszałem, że 
niektórzy, nieprzyjaciele wesołego humoru, 
krzyczą na wasze pismo , dowodząc że jest 
złośliwe, -Że niema celu morślnego, „że na- 
pełnione jest samą przyganę obyczajów, jak- 
by u nas. wszystko złe było i. b dze Nic 


„uszy, podchlebcami, 


by to mnie nie qehodziło: nie pismo bowie 
ale fakta opiniią stanowią; ale mówiono mi 
że. W Panowie, przepraszem. Za wyraz, uroili 
‘Scie sobie, odmienić sposób. pisania , a che 
się wszystkim podobać, macię adtal napet, 

niać numerki, samemi pochwałami dobryc 
rzeczy. Mielibyście wprawdzie wiele do pi. 
sania; ale niech was Pan Bóg od „tego za 
chowa! dotąd nie jeden, co się w piśmie wa- 
szem, jak w zwierciadle przeyrzał, nikomi 
o tém, jeśli ma rozim, niepowiedzist, ZANO- 
że się i poprawił; zaczniycież tylko chwa- 
lić, a zobaczycie jek niezmierna liczba krzy: 
kaczów na was powstanie, i przezywać bę- 
dzie, nie tylko szubrawcami, ale mczciwszy 
dworakami, pieczenia- 
rzemii t. d, i t. d. Niezrażaycie się więc, 
i Żartuycie z tego, co u rozsądnych na żart 
zasługnie; a ci, którzy z artykułu jakiego 
w piśmó: waszem nie są kontenci, miech go 
nienią: mogą wam odpisać w: wiadomościa 
brukowych, lub innych pismach peryody- 
cznych , któreby za godnieysze pióra swe- 
go osądzili: rozumiem, że się za to gniewać 
nie będziecie, w téy myśli sam przeciw nie- 
którym artylułóm, uwagi. moie przeszlę; 
Tymczasem, obracaiąc się do W MPana, Mo- 
ści Red kiorze, upraszam: r) ażebyś, wiado- 
n* ści brukowych niewydawał, jek się to. 
często zdarzało, na bibule; 2) żebyś korektę 
lepiey ode zyty wał; 5). starych liter do druku. 
mie używał 4) ażebyś dla okazania bezstron-| 
ności, kążdemu Redaktorowi tak potrzebnóy, 
ninieyszą « odezwę ancię w brukowcu umio- 
Ścił; nakoniec, po 5) na expens druku, posy". 
łam mu karrnego jęyka, którego, jeśli wła- 
snćy kuchni nie masz, na rynka przedać mo- 
Ż Pisałem. w Swięcianach dnia 31 grudnia. 


Żna. 
1817. Ożoiętnici Szlachcic Żawileyski.. 
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Dozmała się Orukować g t carankiem dostawienia do Komitztw Cenzury sieOmixn eremplerzy 


Rais mićysc prawem wyznaczonych, 


X. E N. Golański Czł.. Kom. Cenz, 


w Wilnie w Drubarni XX. Pijarów, 
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